
W yclioflzl w e  w iórek,czw ar
tek i sobotę. Co sobotę flołą- 
czony jest arkusz R o z m a i 
t o ś c i ,  pisma ku  p ożytkow i 
I  zabawie. Prenumerata G a 
mety z  Uodatkiem i  Rozmai
tościami w yn osi: na kw artał, 
tUa odbierających w  samym 
l.w ow ie 4 zr. 48 k r., na 

'cztamcie lw ow skim  E zr* 
kr., na w szelk ich  innych 

Poczlamtach S zr. 36 kr. mon. 
konw. Prenumerata półrocz- 
ŁR wynosi dw a ra z y  ty le  .co 
kwartalna.

®*uartek

L W O W S K A .

Dodatek do Gazety Lwow
skiej obejmuje doniesienia 
urzędowe i  pryw atne. Z a  
um ieszczenie w  Dodatku 
p łaci się od w ie rsza  w  p ól 
kolumnie (drukiem garmont) 
z a  p ierw szy raz 3 kr., a  za  
k a żd y  następujący ra z  ty lko  
po i  1J2 kr. mon. konw . Z a  
w ię k sze  litery płaci się  w e 
dle tego, ile  na zw ycza jn y  
druk obrachowane miejsca 
zajmą. Redakcyja] G azety 
Lw ow sk iej przyjm uje tylko 
frankowane lis ty .

n r -  5 0 . 30* kwietnia 1646.

Przegląd artykułów.
^todom ościkrajow e: Z  W i e d n i a :  Odpowiedź 

fi°strzegacza Austryjackiego tycząca się klasz
tor*0*11 liguryjanów  w W iednia. 

tadomośei zagraniczne: H i s z p a n i j a :  Po
wstanie w Galicyi przytłum ione. Infant Don 
**nricpie z kraju wygnany.
* ? S l i j a :  Bil przymusowy irlandzki zawsze 
Jeszcze w izbie niższej. —  Nowe zasmuca
jące wiadomości z Irlandyi. —  Stan rzeczy

Frw Mexyku.
a n c y j a :  Szczegóły zamachu na życie Kró- 
a> Z łożen ie życzeń Królowi od izby pa

tów , deputowanych i rady municypalnej Pa- 
^ ryza. —  Nowy prezydent na wyspie Hajty. 

w ł o s z c z y z n a :  Blizka podróż Snłtanaw oko- 
,ce p0 tamtej stronie Dunaju. 
au°m.oici handlowe i przem ysłow e: Z  O ło- 

Riuńca.
alek nadzwyczajny: Odpowiedź pani Aszper- 

Sęr na doniesienie .  Notcin‘  o  przede la wi e-
l ),. ,̂U. rama>u Maryja Joanna.

j.^1 P°dalek nadzw yczajny: Sprawozdanie ga
l i js k ie j kasy oszczędności za rok 1845 

' w języku niem ieckim .)
—-  iGO"

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
-— Z  W i e d n i a .  —  

p0j  . 08 ̂  raczył najwyższym, własnoręcznie
j^ e g o 9^ 11!  dyPlom em  c - h - radacf  > dyrygu- 
doktora ^ta OWeg °  polnego lekarza w G alicyi, 
*a®kawiei cT t o n i e S °  B a r g e r a ,  wynieść naj- 
dornkie stanu austryjackiej szlachty z przy- 

111 ■ Edler von Dreystern .

r68ponćf.e^aC!5.AustrVtacki pisze: Wiedeński ko- 
iemieckiej Pow szechnej G azety  wy

znaje W liście z dnia 13. kw ietnia, że dono
sząc o samobójstwie Przeora tutejszych Ligu- 
ryjanów nieprawdę ozn ajm ił, jednakże wzywa 
nas w równym czasie, abyśmy ośw iadczyli, 
»czy w pom ienionym  klasztorze Liguryjanów 
w W iedniu podczas ostatnich tygodni nie wy
darzył się żaden podobny przypadek, jakakoł- 
wiekbądź m ogła być do tego pobudka, i czy 
pogłoska o tym wypadku nie została tak nad
zwyczaj upow szechnioną, że prawie n iepodo
bieństwem było o prawdzie tegoż zdarzenia 
powątpiewać?*

Prawda, ze udzielona Niemieckiej Pow szech
nej Gazecie przez wiedeńskiego korespondenta 
pogłoska była przez kilka dni w Wiedniu 
w ob iegu , ale nikt jn ż  nie wierzył w nię,  
w czasie , gdy tenże korespondent doniósł o 
niej do Lipska, gdyż o bezzasadności tego z ło 
śliwego twierdzenia m ógł się przekonać co  
chwila każdy, kom u tylko o zbadanie istotnej 
prawdy chodziło.

Na pytanie, czy w klasztorze Liguryjanów 
w Wiedniu podczas ostatniego tygodnia nie 
wydarzył się żaden podobny przypadek , jaka- 
bykolwiekbądź mogła być do tego pobudka ? 
odpowiadamy, nietylko w odniesienia się do 
ostatnich tygodni, lecz bez wszelkiego jakie- 
gokolwiehbądź ograniczenia, kategorycznie: że 
się nie wydarzył.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
HiszpanRa.

Z  M a d r y t u  d n i a  14.  k w i e t n i a .  Guber
nator z V i  g o  oznajm ia, że spokojnosć w ca
łej Galicyi jest przywrócona , a jenerał C o n- 
c l ia  donosi pod dniem 11. kwietnia z Astorgi, 
w prowincyi L eon , że będącem pod jeg o  ko
mendą wojskiem , zniósł do szczętu korpus 
powstańców pod rozkazami jenerała J r i a r t e  

1
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koto buiieza, o cztery m il od istorg .. W ojsko w ocn e , zwlekli postęp rozprawy. Pan S i n i 1
ilrólow ej pojm ało 165 jeńców . I r i a r t e  um-  0 ’R r i e n  ośw.adczył wprost, ze w niektóryc
knął. C o n c h a  gotował się ruszyć du Lugo. m iejscach juz ginie lud z g ł odu,  ze >r"

Stolica jest spokojną, jednakże uwięziono landzki parlament byłby się lepiej o kra’  p°"
kilka osób. -  starał, i ze rząd niezdatny j-̂ st do zapobiezi

D ieńnik Clamor publico zawiara co naste- -■ “ 7puji :
rNiektóre dzienniki przy puszczają tę myśl, ze 

rząd ograniczył się na tern, iz uwagę Infanta Don 
E n r i c f u e  zw rócił na to, jakoby dlą niego było 
przyzwoicie udać się w podróż za granicę. —  
Jednakże następujący autentyczny dokument 
zbija to przypuszczenie, nazbyt życzliwe dla 
m in istery jum , które w taki sposób ośm ieliło 
się postąpić sobie z Książęciem familii kró
lewskiej ; jestlo rozkaz wygnania, który za p o 
średnictwem politycznego sżefa Madrytu Infan
towi przysłano:
. t>Mośgś Ifsiążę! Jej Mość Królowa nasza Mo 

narchini , uznała za rzecz stosowną rozkazać, 
abyś Wasza Król Mość obrał sobie jakie m ie j
sce we Francyi, dokąd się udasz aż do aal- 
szego postanowienia K rólow ej, i zkad bdda- 
lać się surowo Waszej książęcej Mości jest za" 
kazano. Mam donieść Waszej Książęcej Mości, 
że w przypadku nieposłuszeństwa temu rozka
zow i, któryto przypadek, ak się Jej Król. 
M ość spodzićwa, nie nastąpi, będziesz Waszr 
Książęca Mość pozbawiony wszelkich honorów i 
odznaczających tytułów , które się Jemu ja
ko Infantowi Hiszpauii n ależą , a prócz tego 
jeszcze stawiony będziesz przed trybunałem 
Królestwa , jeżelibyś nie zważając na monar- 
chiczną wolę Jej Mości Królowej, na hiszpań
ską ziem ię powrócił. Jeneralny kapitan Gali- 
c y i , którem u JejMość Królowa wydała po
trzebne rozkazy do formalnego i nieodzownego 
wykonania tego postanowienia, poda Waszej 
Książęcej Mości środki dc odjazdu, a Wasza 
książęca Mość wymienisz mu to m iejsce, które 
na pomieszkanie we Francyi sobie obierzesz. 
N iech Bóg Waszą Książęcą Mość zachowa 
w swojej op iece ! Madryt dnia 20. marca 1846. 
Podpis: J u a n  d e  l a P e z u e l a . 4

W ielka B rytania i flrlancl jja .
Z  Ł o L i i y n n  d* 18.  k w i e t n i a .  Izbauiższa 

na posiedzeniu dnia 17. kwietnia, rozpoczęła 
poraź pierwszy po świętach W ielkanocnych 
znowm swoje czynności i przystąpiła niezw łocz
nie do roztrząsania irlandzkiego przymusowego 
feilu, kiórego pii rwsze odczytanie było w dzien
nym  porządku. Jednakże irlandzcy członkowie 
zwrócili uwagę izby powtórnie na wielki pa
nujący tamże niedostatek i starając się okazać, 

Jśe przedsięwzięte przez rząd środki są bezo-

nia temu złem u. Sir J a m e s  G r a h a m  uzna* 
niedostateczność śrocików rządowych, ale nad* 
m ienił, że rząd niem ógł przyjąć na siebie obo* 
wiązku żywienia ludu pieniędzm i z puk lic** 
nego skarbu. Kząd uczynił wszystko, co był® 
w jego m ocy , a parlament podług je g o  zdani® 
okazał się dla Irlaudyi bardzo wspaniałomyśl* 
nym i szczodrobliwym. Pamiętał on najprzód 
na to , by przez uwolnienie od opłaty przy* 
wozu zboża , nizkie ceny chleba utrzymać, 1 
użył potrzebnych środków , by wszędzie prze* 
zatrudnienie ludu przy fabrykach publicznych* 
równie jak i przez rozdzielanie żywności, przy* 
nieść pom oc potrzebną. Jednakże, jeżeli 1®̂  
irlandzni śród dostatku umi-era z głodu , tedy 
niepodobieństwem jest. dla rządu zarad/ić teni'* 
nieszczęściu, donokąd w tej mierze właściciel® 
dóbr i majętniejsza część naiodu nie bedą 
wspierać rządu, Pan S m i t h  0 ’B r i e n  u®' 
rzucił rządowi, że Lahowy nic nie uczynił zap f' 
tuje wi ęc :  co uczynili właściciele dóbr w lr“ 
laudyi , na których przecież cięży powinność* 
by ile możności w tym przykrym czasie wie; 
ski lud czynem i radą wspierali ? Teraz niecji 
przym jm niej izba niższa uczyni stvą pow ''in °sC 
i niech jak najspieszniej przyłoży się do leg®* 
aby przymusowy bil poraź pierwszy odczyt®' 
n o , by przez mający być wydanym b il zboz®" 
wy jeszcze skuteczniej temu niedostatkowi *®* 
pobiedz. Pan E. K o  c h e  nie był zadowolony 
tem oświadczeniem ministra , gdyż podług J®" 
go zdania, powinien rząd przyjąć na siebj® 
powinność żywienia ludu , jeżeli z pewności? 
na żaden inny śrudek liczyć nie m oże. 
R o b e r t  P e e l  powtórzył potem to , co J®„ 
powiedział minister spraw w ew nętrznych: 1 
to jest niebezpiecznem  przedsięwzięciem  P 
djąć się wyżywienia całego ludu , (pom inąć ” 
nawet, iz to sprzeciwiałoby się powinności0 
rządu), narzucać naturalny, prawdziwy 8t° 8tl 
nek między zasobem a potrzeLą , i znosi® g 
przez wtrącanie się weń. Zamiar rządu 
tylko do tego dążyć,  by pszenicę, owi®8 » 
kurndzę i inne zboże na mzkiój cenie ® na„ 
mać, prawdziwe zaś uchylenie -
leży pozostawić m ajętnym osobom  W kraj®•
Fr* kilku innych mowach zabrał potem 
pan 0 ’C o n n e l l  i żywemi k o l o r a m i  

irlandzką nędzę, k t ó r a ,  podług jeg> z 
t y l k o  przez nadzwyczajną d z i a ł a l n o ś ć  P 
naną być m oże ; zalecał on znies‘ e° ie



gułaminu podatku dla ubog ich , ogramczają- 
®ego wsparcie tylko na ubogich przyjętych do 
u o móvv roboty i do szpitalów , 1 órych w Ir- 
'andyi jest 37,000, a które 90,000 funtów sztr. 
roc*uie kosztują. ~  Az po przymówieniu się 
O C o n n e l l a  i jeszcze kilku innych mówców, 
przystąpiono do przedm iotu będącego w dzien- 

Pm porządku, to jest do irlandzkiego przy
musowego b i l u , który z powodu słabo obsa
dzonej izby bardzo obojętnie roztrząsano. Tyl- 

dwóch m ówców odzywało się za b ilem ; 
Członkowie opozycyi nie m ogli nic nowego 
Przeciw temu pow iedzieć, dlatego powstała 
Przydłuzsza pauza. Gdy chciano przystąpić do 
głosowania , powstało znowu kilku m ówców 
Przeciw temu bilowi z zuzytemi ju z  argu
mentami , aż nareście J o h n  0 ’C o n n e l l  za

proponował od roczen ie , dlatego, że strona 
munisteryjalna przy m ałej liczbie chcąc przez 
sw°ję obojętność okazać potrzebę dalszego 
Cl?gu rozprawy , pom im o bardzo wielkiej od
powiedzialności nazbyt leltce postępuje sobie 
® k ilem , który pomyślność lub klęskę całego 
udu ma rozstrzygnąć. Pan S m i t h  0 ’B ri e n  

Ŷ spići ał niosek. Po uko uczeniu tych m ó w , 
,r R o b e r t  P e e l  bronił ministeryjalnych 

Cłlonkóvv; pan E l l i c e  w h ig , zaklinał par- 
irlandzką, aby nie wstrzymywała bi lu;  je -  

nakze pan J o h n  0 ’ C o n n e 11 obstawał przy 
®"otm wniosku, aczkolwiek takowy77 głosami 
P.rzeciw 20 odrzucono. W  końcu ujrzał się prze
o c z  minister zmuszony zezwolić na odrocze
ni6 o ‘łrug* wniosek w tej m ierze znowu

uzsze roztrząsanie wywołał. Z  tego powodu 
m cz°no rozprawę do dnia 20go b. m.
J Irlandyi nadchodzą codzień coraz bardziej 
rnueające w iadom ości, i okazuje się, że rząd 

j. ylił się, i* na dobroczynność właścicieli dóbr 
lc*ył. Najszczególniej w Tiperary * K lonm el 

8r 'ik6 rozj ? trzen' e i jakoż na obu tych m iej- 
^ . musiano użyć pom ocy wojskowej, by spo- 
^°jność utrzymać. Postanowienie pom ocniczego 

etu rządu , by uprzednio nie wydawać 
po zas? b ó w , przyczyniło się wszędzie do 
8t. ? /  zenia cen w górę. Przytem nie poprze- 
żaw ,Ŵ a®c' c 'e le  dóbr odprawiać swych dzier- 
f2icle°W’ ’  tak m iędzy innem i W aterf ord-Cliro- 
p ej ł .̂ >*npjm ia, że margrabia Waterford wy
d z ie l  n' e(lawno ze swoich dóbr 50 fam ilij 
z tychafVc° w ’ 1 ^” 0 osób złożonych. Ilażda 
ińała 2^m -h która dobrowolnie poszła, ótrzy- 
^ygan' ’ Unty Szter- 5 innych musiano przem ocą 

d o f^ u  Prawie wszyscy ci dzierżawcy pła- 
R°d j ° . czas regularnie za swoją dzierżawę. 

Siadom ^1?In 27. lutego otrzymano w Anglii 
0SC1 z Mexyku. Federacyjna rzeczpospo

lita zostawała w spokojnym  stanie; rząd jene
rała P a r e d e s  był we wszystkich m iejscach 
uznany. Zdawało się , że mieszkańcy Mexyku 
nie są nieprzychylni idei m onarchii, z wezwa
niem  na tron którego z książąt hiszpańskich.

P a r l a m e n t  K a n a d y j s k i  otworzony zo
stał dnia 20. marca, mową jeneralnego guber
natora, w której tenże poleca obradom parla
mentu nową u s t a w ę  o m i l i c y i ,  i zapewnia, 
że Anglija starać się będzie wszelkiemi sposo
bami, aby utrzymać związek z Kanadą i zacho
wać dla siebie swoje dotychczasowe posiadłości 
w Ameryce Północnej.

Francyja.
Z  P a r y ż a  d n i a  18. k w i e t n i a .  Podług 

dokładniejszych wiadomości o zamacha na życie 
K róla , siedzieli w królewskim pow ozie, to jest 
wszarabanie z nakryciem i bocznem i gardynami, 
w pow rocie z przejazdzki przez zwierzyniec 
w Fontainebleau, na samym przodzie Król i hra
bia M o n t a l i v e t ,  na drugiej ławce Królowa 
i Księżna S a l e r n y ,  na trzeciej Madame A d e -  
I a i d e ,  m łody Książę F i l i p  i Księżna N e 
m o u r s ,  a na czwartej Książę S a l e r n y .  W ła
śnie wjechał był powóz w wielki zwierzyniec, 
gdy po lewej stronie, usłyszano dwa strzały, 
a hrabia M o n t a l i  v e t ,  który między K rólem  
i zbójcą się znajdował, uczuł u lewego ucha 
wstrząśnienie, po którem  można było poznać 
kierunek i cel strzałów. Drżącą ręką pokazała 
Królowa przybitkę , którą podjęła. D o pocz- 
tylijona, który na ten huk zdawał się być bar
dzo przestraszony i nie wiedział co czyn ić, 
rzekł K ról: »Jedź dalej i zawieź nas do zamku.® 
Podziwiano zimDą krew Jego Królew. M ości. 
Zwróciwszy się do sw oich , rzekł K ró l: »Nic to; 
jestto koniec polowania 1« Co do sposobu, jak  
Ł e c o m t e  wykonał swój p la n , i co zaraz po
tem się s ia ło , dowiadujemy się co następuje: 
Aby tein pewniej wykonać swój zam ysł, na
grom adził L  e c o m  t e mnóstwo suchego drzewa 
n podnóża m uru zwierzyńca , stanął na tej pod
stawie , wymierzył strzelbę ku stronie, którędy 
K ról z swoją familiją przejeżdżać musiał i tak 
przygotowany czekał pomyślnego m om entu. 
Nadjechał pow óz, zbliżył się do muru na trzy 
do czterech kroków, i tylko jakby cudem uszedł 
K ról wraz z swoją fam iliją niebezpiecznego, 
z trzech kul złożonego strzału. Oficer z kró
lewskiego konwoju ruszył natychmiast w to 
m iejsce, stanął na koniu, przesadził przez m ur 
i pognał za uciekającym  zabójcą. N iebawem  
dognał g o , i pojmawszy przymusił do zatrzy
mania się. W szczęła się straszna m iędzy obom a 
walka. Nakoniec we 20 m inut przybyli żołn ie
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rze z zamkowej straży; pokonany przez swego 
prześladowcę zabójca, leżał juz na ziem i; po- 
Czem zakneblowanego oddano do więzienia. —  
K rólowa utrzym uje, ze ju z  przy odjeździe 
Z zamku, postrzegła jakiegoś człowieka z strzel
bą  , który m iał chustką owiniętą głowę. Czy 
to  był L e c o m t e ,  czy kto inny, jeszcze nie 
w iedzieć. L e c o m t e  winien był swe um ie
szczenie przy leśnictwie osobistemu zaleceniu 
K róla  i panu K u m i g n y. Służąc dawniej w oj
skowo, piastował dość ważny urząd inspektora 
objeżdżającego królewskie lasy. Wszyscy jego  
koledzy lękali się jego  popędliw ości , ja 
k oż nie byłaby mu się dostała posada przy 
zwierzyńcu w Fontainebleau, gdyby go do niej 
n ie  był upoważniał zaprowadzony regulamin co 
Jo starszeństwa. Popędliw ość jego  charakteru 
Łyła pow odem , że go już kilkakrotnie z je 
dnego m iejsca na drugie przesadzano. M iano
w icie zaś raz podczas przeglądu postąpił sobie 
L e c o m t e  bardzo krnąbrnie. W  odpowiedź 
na napomnienie p rze łożon ego , użył przeciw 
niem u najobelżywszych wyrazów. Takie po
stępowanie nie m ogło długo przed najwyższą 
władzą pozostać utajonem. Pan S a h u n e ,  je - 
neralny konserwator królewskich dóbr i lasów, 
wykreślił krnąbrnemu L e c o m t e  z rocznych 
dodatków do gratyfikacyi, sumę 25 franków , 
która się nadinspektorom lasowym z królew
skiej kasy należy. Ukarany uniósł się przez to 
w ściekłym  gniewem  i ośw iadczył, że cierpki 
list do pana S a h u n e napisze. . Zdaje się , 
ze  uczynił to w samej rzeczy ; gdyż pan S a- 
łl  u n e odpowiedział grubijaninow i, że tenże 
list uważa i przyjm uje jako prośbę o dymisyję. 
W tedy L e c o m t e  nie znał ju ż  żadnych gra
n ic  w swej zaciek łości; m iotał obelgi i prze
kleństwa , oświadczając na g ło s , że się pom ści. 
Hrabia M o n t a l i  v e t  zapytał Lzabójcę w pier- 
wszem  przesłuchaniu, czy zemsta jeg o  wym ie
rzona była tylko przeciw byłem u jego  szefowi, 
na co L e c o m t e  zuchwale odpow iedział: 
•N ie; ja  strzeliłem  do Króla !« Galignaniego 
"Messenger gani bardzo Journal des Debats dla 
te g o , że takowy, podług powyższych faktów, 
n ie  wiedzieć z jakich powodów stara się upo
wszechnić to mniem anie , jakoby zamach L  e- 
( o m t a  nie wyszedł z powszedniej i bezzasad
n ej osobistej zemsty , lecz jakoby L e c o m t e  
ulegając swym nam iętnościom , b y ł oraz na
rzędziem  jak.ego politycznego strońnictwa. 
•Sprawiedliwość* m ówi Journal des Debals 
•wyświeci cały ten wypadek. Ale jakikolw iek 
wypadnie je j w yrok , nigdy ona nie prze
kona nas, że zamach L  e c o m  t a nie był po
lityczną zbrodnią. Przeciw K rólom  nie masz

prywatnych zbrodni. Gdy się do Króla celuje, 
bądź że to jest rezultatem jakowego spisku , 
zbrodnią jakowej partyi, bądź że jest tylko 
zbrodnią odosobnionego szaleństwa, które samo 
z siebie taką zuchwałą m yśl i odwagę do 
wykonania p o w z ię ło , chociaż zbrodnia może 
być czynem tylko jednego człowieka, przeciez 
namowa , natchnienie do tego Czynu zewnątrz 
pochodzi. Przyznajemy , że nasza społeczność 
jest spokojna, oddajemy stronnictwom a nawet 
fakcyjom  sprawiedliwość, że gdy nie patrzymy 
jak tylko na zewnętrzne czynności, tedy ta* 
kowe jaz do pewnego punktu, cofnęły się 
w karby, w których słuszna surowość ustaw je  
trzyma. Atoli pom im o to, w obec tak szkara
dnego zamachu, nie ważylibyśmy się twierdzić, 
ze podstawa, na której fakcyje knują swoje za
b ie g i, jest również tak spokojną jak powierzch
nia. Nie chcielibyśm y za to ręczyć, że to ra
m ię , które groziło życiu K róla, nie służyło za 
narzędzie jakowej z tych nieszczęsnych m y śli» 
które wrą w głębiach społeczeństwa , bądź że 
morderca ma tamże istotnych w spółw innych, 
bądź że pośrednie tylko otrzymał poduszcze- 
n ie , jakiego nawet i najdeterminowańszy fana- 
tyzm zawsze potrzebuje.* Galignaniego Mes-  
senger odpowiada na to, że, pomijając ostrzej
sze wyrazy, jestto bardzo nierozsądnie rozsiewać 
takowe podejrzenie bez m ocniejszych dowodów 
jak tylko opierając się na samych pogłoskach 
i przypuszczeniach, które ten dzieńnik m ini- 
steryjalny przytacza. Spodziewamy się, że tego 
smutnego wypadku nie użyją jako środka do 
wywierania wpływu na przyszłe wybory.

  d n i a  19.  k w i e t n i a .  Gdy obie izby
tak parów jak i deputowanych przybyły wczo
raj dla złożenia życzeń Królowi JegoM ośd» 
przyjm ował je  Król w tronowej sali tuileryjóW* 
Miał on na sobie mundur jenerała dywizy1» 
a obok niego stali : K rólow a, Książęta i Ksif" 
żniczki królewskiej fa m ilii; za rękę trzyi°a 
Król wnuka, hrabię Paryża. Kanclerz izby pa'  
rów  przem ówił do Króla następujące słowa ^

•Sirel Ja czekałem  nie dla tego, abym m 'a 
m ow ę do Króla, lecz abym Mu przedstaw' 
izbę parów , pokąd wszyscy członkow ie D’ e 
wnijdą , i musiałem długo czekać, bo ich  lie®*5 
jest dość wielka. U czucia , które izba paró^ 
w tej chwili T ob ie  wynurza, są uczuciami c°
łej Francyi.*

Jego Król. M ość odpow iedział: , .  0-
•Umiem doskonale ocenić p r z y z w o i t o ś ć  P 

wściągliwości, którą W panowie na siebie w 
dacie ; krok izby parów niem niej przezt° ^  
wzrusza. Ona w i e , że wyraz uczuć ’ *r.  ^0’ 
który zawsze dla Mnie był d rog im , W ta
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leśnym w yp ad ku  jeszcze droższym dla Mnie Mi W panowie dopieroco z taitiem wylaniem
"}'ć musi. Ja nie m ówię o Sobie. Ja myślę serca wyrazili, la liczną pom ocą, która Mnie
tylko, w jakiem  niebezpieczeństwie Moja fa- otacza, równie jak i Królowe i Moją fam iliję,

zostawała ; —  jak Mi jest bardzo m iło M oich synów i wnuków, ażebym Wam m ógł tak
l*rzyjtnować to nowe świadectwo przywiązania zupełnie wyrazić te uczucia, jak je  mam w
'zby parńw.ł sercu. Udaję się do serc Wpanów, niech one

;aty witają na wyścig cudowne Tw oje ocalę- łem  być przejęty', nie przez niebezpieczeu-

]»• VV tći chwili odzywa Y .e  głos oburzę- wam się wraz z Wpauami, ze boska Opatrz- 
sic i poświecenia od jednego końca kró- ność i nadal będzie nad nami czuwała , i ze 

lestwa a i do drugiego. Francyja, ta starodawna z tych ubolewania godnych zamachów m c n.e 
s'cdziba lojalności ,  tak g o ś c i n n a  dla każdego pozostanie, jak tylno pam ięć na to oburze- 
■deszcześcia tak wspaniałomyślna nawet dla ni e ,  które onę obndzają , . na dowody tego
sw°ich n i e p r z s i a c i o ł ,  oburza się na samą myśl przywiązania i  poświęcenia które dla Mnie wy- 
‘ l’ch haniebnych zamachów*, od których dla wolują. Francyja wie , jak  m ocno jestem  dla 
8łv°jćj spokoiności sadziła sie być na zawsze wol- niej oddany ; dia niej chcę zyć , wszyst- 

( G ł o s  p r z y z n a n i a . )  J e d n a k ż e  nie straciła ona kie m oje dni będą je j Szczęściu i  pom yślność.przyznania
J ^ eS° zaufan ia ; wie ona, że jeden nikczem - poświęcone
urn m ’  I •’ łói ziem ie 'a le  wie także, '  Radosne okrzyki p r z e r y w a ł y  częstokroć słowa

M S Z
n  L ,  V - >

p; t,Ły przeciw nailepszym liroiom  j ;  j j 1ir .
jednogłośny okrzyk przerwał te słowa.) A t o l .  D n i a  20 . k w i e t n i  a. W czoraj przyj_l,en . który królów strzeże i ludami s.ę  opie-  v u -ziL - -  *

J Uaa» l» „ ■ • i zT. • 1L> • -  --- o J ■' - ------- - “ 'ttoauu JUUUU3U £ d'K .a  KraJ l flko szczęśliw y, uwielbiajmy tę « T> »i . . i*tół0tVP i..? J . i. r,. r . . j  . ryza. rtroi aziettowat z wzruszeniem, a odpo
iaL_ •’ zawsze obok Ciebie wi dz i my,  . . .  . „  .   . _______

pc

„  _____  - -  ■— —  . . , sad sprawie-
f i S S r R * * * .  » • “  :  m *kształcić ™tndnść i naukami lw y cn  JRwosci, dla miau zamachu. P o 

świadczeń, T w ojej odwagi i przywiązania ^  d^ie Pol'uc* ° ^ .  ^ b o d z i e  złożona z kanclerza 
' przygotować ukończenie jego  dr g m ienl0aa Uomisyja • ów i według wszel-

W w .«  i  sześciu cz onkow, ^  „ ed « ę * e im ie  ju z
Na to odpowiedział Król : kiego P o s łu c h a n ie  z L a  C o m t e k*Jestem nazbyt wzruszony tem w ? ej cie dzisiaj pie.w *^ P Co słyszę, nazbyt p r z e j ę t y  uczuciam i, »  \
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W czoraj badał zbóice  kanclerz P a s g u t e r  i 
jeneralny prokurator H e b e r t .

Podług wiadomości z Hajty z dnia &. mprca, 
został dotychczasowy prezydent, jenerał P i e r -  
r o t w skutek niekrwawej rewolucyi, z swój 
godności złożony i takową poruczono jenera
łow i R i c h e .  Ten wydał poa dniem 6. mai ca 
datowana z narodowego pałacu w P o r t - a u -  
P r i n c e  proklamacyję do ludu i arm ii, w 
której złożenie z urzędu' P i e i  r o t a  przypi- 
auje własnej jego niezdatności i oznajmia oraz, 
że odpowiadając życzeniu ludności, wziął w swe 
ręce  wodze rządu. Jednakże nastąpiło to z j e 
go Btrony tylko pod tym warunkiem , aby na 
nowo zaprowadzić konstytucyj. z roku 1810. 
lecz  z niektóremi odmianami, które przez stan 
kraju potrzebnem i się okazały. Uroczysta in- 
stalacyja nowego prezydenta miała się odnyć 
d. 12. m -rca.

W o ł o s z c z y z n a *
Z B u k a r e s z t u  d n i a  18. k w i e t n i a .  

Rozeszła się tu pogłoska i to z nie bardzo nie
pewnego źród*a, jakoby w Stambule była m o
wa o tem, że Sułtan w czasie podróży swoje) 
w okolice po tamtej stronie Dunaju leżące, i 
naszą stolicę odwidzić zamyśla. Przy głębszein 
jednakże rozebraniu tej myśli, nastręcza się w 
tej mierze nie jedna dość ważna wątpliwość, 
zttąd też nie bez powodu wnioskować można , 
że te, myślą zapewne przelotną rzucone z po
czątku, a później nadziei zostawione odwidziny 
nie będą miały miejsca. To tylko jest pewną 
rzeczą, że Jego Wysokość około końca tego 
miesiąca wyruszy z Stambułu dc W arny, i ze 
w kwara-stunie w Rałarasz robią niepospoPle 
przygotowania do przyjęcia i pobytu m ukan- 
skiego Hospodara księcia S t u r d z y ,  który 
wraz z Najjaśniejszym naszym Rsiążęciem  uda 
Bię do Sylistryi na przywitanie Sułtana, poczcm  
obsdwa panujący Rsiążęta w rzeczonem  m iej
scu odbywać będą przepisaną kwarantanę. Przy 
tej sposobności nieobojętną rzeczą będzie do
wiedzieć się o jednym  mniej znaoyin zapewne 
zwyczaja wschodnim; Godność Sułtana nie po
zwala, aby »Władzca wiernych* spoczywał 
przez noc pod cudzym dachem. Należy za
tem  do niezbędnych konieczności miasta, do 
którego Sułtan w czasie podróży swojej ma 
zagościć, aby dla Jego W ysokości, jeżeli nie 
ma biwakować pod własnym namiotem , wy
stawione zostało nowe pomieszkanie, które po
tem  wraz z ziemią na której stanęło, pozo
staje prywatną własnością Jego W ysokości, któ

rego na przyszłość nikomu używać nie wolno, 
i które musi być zaraz rozebrane, jeżeliby 
Sułtan chciał niem kogo obdarzyć. Natural
ną jest rzeczą,* ze Sułtanowi w takim razi0 
muszą być oliarowane tak odpowiednie ugo
szczenie, przyjem ne zabawy , jak i stos >wn0 
upom inki, i dlatego łatwo pojąć mużna, że ta
ka podróż Jego Wysokości nie małe sumy 
obieg wprowadza ; jatioż nic dziwnego że p°" 
dróż ta uważana jest przez wielu za bard*0 
szczęśliwe zdarzenie. ‘ "  ■*

W IA D O M O ŚC I H A N D L O W E  I P R Z E M Y Ś L E -
ri

( Z  kureipanacticyi prywatnej),
Z  Oiomuńca, Tarę/na w oły onia 22. kwietnia- 
Nasz dzisiejszy targ, jakkolwiek na tę pc • 1 

wcale mały, był jednatt ze względu ilości i J8'  
kości bydła lepszy oa wielu poprzednich , a '̂ 
bowiem  nadspodziewanie i lunęło na niin 
wołów. Z  tej liczby rozkupiono niebawem 
494 sztuk, zaś 80 wo*ów wysoko w cenie l"*y* 
manych poszło ztąd do Wiednia

Przez L i p n i k  puszczono w tym tygodni0 
trzy partyje wotów wprost do W i e d n i a :  0 
m ianow icie: l )  Nowak, z B.ałej, 180 set*kj
2) Ruasan, z Nistka 100; B oczek , z Mistka > 
80. Na dwie pierwsze partyje zgodzono siM 
wagę, celnar po 43 i po 42 zr. w. w . , —-tr* e 
cia zaś partyja poszła niesprzedana,

Czechy m ało teraz kupują w ołów ; BaWJf 
i woły własnego chowu zapewne ze im  wy!lat 
czają. 1 1

P r z y p ę d z i l i  na t a r g :  \) G. R 0! 1 
z Rymanowa, 56 wołów ; 2) Joel FtrgernJa0|).’ 
z Jazowska, 4 6 ; 3) Beri Imm ergliich, z Hul _• 
100; 4) Itzig Welkes, z Liska, 91,. —  łVlałe 

O gółem  574.

i ( Cena je 
dnej

Z a k u p i o n o : pary t/ł
ta

3 w . w. T3

a® u

zr. | kr.
- — i

Btnsr-

Z  partyi Nr. 1. do Berna 
Partyję Nr. 2. drobiazgow o 
Z  partyi N i, 3. do Berna 
Z  partyi Nr, k. p osz ło  80 

sztuk Jna sprzedaż do 
Wie’ dnia.

M ałe partyje rozkupiono.
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(Drukiem P i o t r a  P i l l e r a  we Lw owie.) CDodure
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W p o M p t ó  J P d f r t l  A s ł g p e r g e r
aa  doiticslenh ł?ffoiytn4i i t

o pmtówleitiii immk „MABIA JOASIA’
sawarfe ,v immer^e 46. Gamety Lwowsli* m.

*•« : \*e

Ł ' ’  I ■
'h  • )® , «i n • ii ii? - .  aisha

“■obiecie —  sara^j— , boleśnie dotltniętej, tńm co o niej powiedziano w piśmie publicznym 
®le pozostaje innu broń jak pióro, — je j sędzią niechaj powtórnie będzie Publiczność,

Niewprawna do pióra, chwytam jednak za nie,  spodziewając się, ze Redakcyja nie odmó- 
VV| W swem piśmie miejsca mej obronie, — co do zwycięzlwa ufając dobrej sprawie.

( Celem tego co tu powiem, nie jest chęd przekonania pana nowiniarza o bezzasadności jegc 
8 Pr,a w o z da n i a , —  k r y t y k i  bowiem w wyzszem prawdziwem tego słowa znaczeniu nie ma- 

’ *“ ■ nie mamy dla niej organu, jak ogólnie nie mamy dla sztuki ogniska. Za nadto znane 
0 ności pana nowiniarza, aby to co napisał miało uchodzid za co innego—  jak za skutek u- 

b 6 la ’ —  może n ie ch ę c i;—, tę zwalczyć trudno, —  przeciwko niej nie występuję w cale , — 
c? tylko odpowiedzią moją dowieść Publiczności jak umiem cenić Jej względy, kiedy na nieb 

Parta staję we własnej ob ron ie ,— dowieść krytyce w og ó le , jak  dla m nie ważną każda o grze 
zrobiona uwaga, —  jak ja  p o ją ć—  zrozumieć —  i korzystać z niej pragnę. 

j, ^ '§ ly to rok występuję na tutejszej scenie; — pracując z całą energiją duszy, zapałem 
a ®ztuki przejętej, dużo trudności pokonałam. ‘ ,

Mając zastąpić artystkę tak sprawiedliwie cenioną i kochaną, musiałam dopiero zarabiać 
0 >ie na przychylność Publiczności, niezbędnie artyście potrzebną ,—  bo bez tćj zachęty nada-_̂  

ronana wszelka praca. Gdzie nieraz w natłoku ról tak różnorodnych jak je  grywam we Lwo 
Wl®» Atakowało niejedno do um niczej, pięknej całości, tam przynajmniej pilnością, pracą sta- 

aav się zastąpić, co czasem z moją indywidualnością w sprzeczności było, co z pośpiechu 
nauczeniu się roli nie m ogło być uość przem yślanom , dość głęboko p o jętem , dość pra- 

Wdziwje oddanem.

g j _ y c — *■ * "* o - ”  r  ̂j " Jo ' c ',“ “ w uw'o ?
e<tac mi będą w dalszym ciągu ciernistej nieraz kolei m ojego zawodu.

^,e st“ rania, — że pracy nie szczędzę, —  pochlebiam sobie że mi to przyzna towarzystwo 
ystów, do których grona należyć mam sobie za zaszczyt.

względy P u b liczn ości,—  uznanie spółzawodników, —  słów kilka rzuconych na p a p ie r ,—  
w> które jutro ju ż  nikt nie c zy t a , —  to cala nagroda artysty. 

żv • Jak^ t o  boleśnie, kiedy po tylu m ozołach, tylu walkach, którym poświęcamy zdrowie 
We G’ miasto uzDania w piśmie publicznńm , miasto nauki, nagany zresztą, jednak sprawiedli- 
ŻJoj i Vzasadnionej, z wyższego zrozumienia sztuki w ysn u tej,—  znajdujemy pociski szyderczo 
Wd Ŝ ace os°h y , zdolności—  * w końcu słabego zdrow ia ,—  pociski tern dotkliwsze, ile że 

®Wnćm piórem  w całość niby pochwalną ułożone. 
raza ° wodzenia w roli Maryi Joanny odmówić mi nie m ógł pan nowiniarz, —  ho nie chciał tą 

Ł ^ystąpid wbrew głosu P ubliczności,—  dla tego inną poszedł drogą.
®Wo‘ "  utrzynauje naprzód: że rola ta zupełnie nie jest trudną,—  że więc artystka w niej sztuki 
pići- '• nie m oże; dalej oświadcza: że ta rola dla mnie bardzo stosowna, powiedziawszy

-J ze do niej szlachetności w osobie nie potrzeba; w końcu żałuje m nie, że podpadam



^ 2 i t  " daie S!? J’ailŁy dl“  ,6^  ty}k° ’ aLy Wi« Ĉ  ->a!{ m n io-  pożałować mógł
Bardzo się myli pan nowiniarz jeże li sądzi: że rola, w której jedno tylko uczucie prze

chodź. przez rożne stopnie s.ly -  az do najwyźszćj namiętności, jest daleko łatwiejsza od roli, 
gdz»e wantę rożnych uc/uc przedstawiamy. c

W roli gdzio się maluje różnych uczuć walka, dość jest zarysować każde z tych uczuć 
wybitną jego  cechą -  ws/ysikie przez najdrobniejsze odcienia przeprowadzić niepodobna: 
a widzów. . znawcy, który widz. przed sobą przeciągające coraz inne wrażenia , nie mogąc przy 

T  j  " T l  trudniej grę taką osądzić, -  nie zaś aktorowi taką
r o ę  odegrać, w tak.chto rolach duzo działa rutyna, -  i trudno je j od prawdziwćj sztuki, 
której zawsze jednak jest częsc.ą rozpoznać. Przecież rutyny pan no^iuiar, mi nie O m aw ia, 
a nawet w M atyi Stuart utrzymywał ze je j mam za w ie le ? ! ?»*>' -* r <

Kiedy zaś rola wystawia jedno tylko uczucie w różnych stopniach i położen iach , wtedy i 
Publiczność wymaga dokładnego odc.en.owania najmniejszych drobnostek, bo ciągle tćm ssmćrn 
zajęta uczuciem  dokładniej go poznać może -  szczególnie jeżeli ono jest ‘tak powszechne 
w zyc.n codz,eonem  jak m .łosc macierzyńska. Taka rola nie jestto już szkic kilka silnemi 
konturami wykonany, gdzie widzimy obcą nam postać, której członki w różnych sztucznych 
znajdują się wy airtamach, -  tak, ze poznać każdą onych cząstkę trudno; jestto już wypraco
wany farbami obraz, —  ten obraz powinien być portretem , w klórymby każdy podobieństwo 
swego własnego serca mógł poznae A  taki przeprowadzić obraz, wśród największych uniesień 
n.ezapom m ec tła, kłore ciągle przebijać się musi, —  doprowadzić uczucie do najwyższej po
t ę g ,—  a m e m.nąc sio z naturalnością, nie przesadzać, -  grać tak żeby każda matka nietyl- 
ko czyn popełniony, ale towarzyszący mu ru ch , dźwięk g łosu , wykrzyknik pojęła i uczuła, to 
jest zadaniem bardzo trudnem , zadaniem godnem sztuki. ’

Co do szlachetności,—  gdzie się znajduje, i w czem  się zasadza, co jest jej znamie
n i e m , -  o tem  rozprawa me tu należy. Nie wchodząc w teoretyczne lego zarznu, odparcie , 
powiem tu tylko, ze z oiemałern , i za każdym razern ponowionem powodzeniem , z uznaniem 
Dawet „Nowin grałam V ar te ni/ę, Waninę, grałam Eboli, Orsinę i t. d.

Zdrowie m oje , prawiła ze słabe, —  osłabło ono przez ciągłą dziesięcioletnia natężona pra
cę, -  ja  na tem cierpię najw ięcej; -  jeże li cierpi i  Publiczność, to pewnie tylko z szlache
tnego współczucia , h o  dotąd słabość sił nigdy nie stała mi na przeszkodzie w pracy.

Głębokie uszanowanie jakiem  zawsze przejętą jestem  dla Publiczności, niechaj dostate
cznym  będzie dowodem ze  kiedy w Lukrecyi słabością moją przerwałam przedstawienie, -  
w Lukrecyi, gdzie za tak liczne zebranie na m ój beneiis szczególnie do wdzięczności obowią
zaną byłam , pewnie tylko niemożność grania była tego powodem.

Ostatnią razą po mdłościach spazmatycznych, których wyłączna przyczyną było rozdrażnie
nie z roli pochodzące, —  a że to być m oże , niechaj tego zaszczytny dla mnie dow ód, P«D 
nowiniarz widzieć zechce w podobnym między widzami tego wieczora wypadku -  ostatnią 
razą miałam jeszcze dość siły aby dokończyć sztukę.

* Przezwyciężenie, trudność dalszego grania, które tą raza pokonałam , niechaj okupi *  
sercu pana nowmiarza winę,  — żem  zasłabła. °

Moje serce rn i ino tyluletnich pocisków „N ow in“  niezobojęm iało jeszcze zupełnie na l«h  
przeciwnie —  chciałabym , wsparta czasem radą oświćconą, tralnea. postrzeżeniem, 

z wdzięcznością przyjm ę, zachęcona pochwałą, jeżeli na nią zasługuję, spółuie z „ Novv>«»a' 
ni 1“  k t ó r e  z p o w a g ą  u mt t i c z ą  i b e z s t r o n n o ś c i ą ,  n i o g a  n a b r a ć  Wa ż n o ś c i  k ' -y tv 
ki  — pracować nad w,niesieniom sztuki, której wszystkie siły i zdolności poświęcam, "  któ
rej jedynie widzę cala przyszłość m oją, cel i przeznaczanie życia.

P o  raz pierwszy dzisiaj pismem występuję we własnej obronie i pewnie po rai ostatni- 
Zato niechaj ręczy „Nowinom*1 ta własność charakteru, którą j a k o  f c o n a e k w e D c  vj<? 11 stó* 
bte chwSlą męzezyzni a którą u n-as kobiet uazywaja t tpot  ant.

W  Lw ow ie, dnia 2ó. kwietnia tS4{\
•i-rj %. “ "T  Lii ł J ' i 1 • 2  . ' 1 ' ' c . . .  1 >

A n i e l a  A » z p e r g c r ,
artystka dramatyczna,

’1 9* ' hut »nf< t- . . .  ,l|,ft11M|aiJUM[Myn̂JiallMIIILI
Drugi D odalek
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